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W yjazd Edwarda YTT, —  D eklaracja Pichona w 
irwestyi marokańskiej. —  W  Casablanca leży je ­
szcze 15 0 0  mepogrzehanych trupów —  W  Łodzi 
ujęto bandę terorystów. — W ielk ie rozruchy w 

w ięzienia w  Odessie.

Podróż Edwcg trii.
(Tel. , N Reformy" z 14 siernma).

Londyn. Król Eawz.ra udał sią w podróż w 
towarzystwie podsekretarza stanu Cezara Har- 
d iu ja, generała-majora Stanleya K larka i in­
nych. — W porcie W iktorya wsiedzie król na 
jacht , Victoria and A lbert". Dwa krążowniki 
będą towarzyszyły jachtowi aż do TTissińgen.

Po drodze ludność zgotowała królowi owa­
cję. Na dworcu zjawili się ambasadorowie: nie­
miecki i austryacki, z którymi król przyjaźnie 
rozmawiał.

Zjazd w t»chla.
W.edeń. Dla odwiedzin-króla Edwaida an­

gielskiego ułożono następujący program:
Król angielski przybywa we czwartek, o go­

dzinie 10 nrin. 55 przed południem, do Gmun- 
Jen, gdzie wyjedzie naprzeciw niego cesarz 
Fuaąriszek Józef Obaj panujący udaozą się 
pnc.ąg im  dworskim do Ischlu, gdzie cesarz 
F ranciszek .Tózef odprowadzi Króla Edwarda 
do jego kwatery w hotelu „Elżbieta" i złoży 
mu królką wizytę. Król Edward odda cesarzo­
wi wizytę w willi cesarskiej. — W krótce po­
tem złoży królowi angielskiemu wizytę książę 
Ernest August i księżna Chamberlain z azie- 
/rn it — O godzinie pól do 2 odbędzie się śnia­
danie w wiln cesarskiej. Jeżeli pogoda będzie 
sprzyjać, wyjadą ooaj panujący na spacer w 
kierunku Wewenbaoh. Podczas tej przejazdz.Ki 
panujący znajdować się będą sana z sobą. — 
Wieczorem odbedzie się uroczyste przedstawie­
nie w teatrze, poczem nastąpi przyjęcie w willi 
cesarskiej. —  O godzinie pól do 10 wieczorem 

•odijędzie się przejażdżka po Ischlu. który bey 
dzie iluminowany.

Zjakd Jt WIIHelmshShe.
Berlin. „Norddeutsche Allgemeine Zeitung" 

pisze z okazy' w.zyty króla Edwarda co nastę­
puje:

Kroi Eu w an i ang.elski przybędzie na zaniek 
w Wilhelmshbhe, ażeby przepędzić jeden dzień 
w odwiedzinach u meirieckiej pary cesarskiej. 
Podobnie, jak  po gjeźdzje w Świnoujściu, także 
i po mających odbyć się zjazdach można się 
spodzie u ać w z m o c n i e n i a  p o k o j o w e j  u- 
g o d o w e j  t e n d e n c y i ,  która w stosunkach 
narodów ze wszech stron się objawia. Spotkanie 
w WilhelmshOlie odpowiada tak /e  myśli poko­
jowej, która coraz bardziej ogarnia ludność 
N i e m i e c  i A n g l i i .  Wzmocnienie i pogłębie­
nie tei myśli dozna po obu strouach poparcia 
przez przykład panując ych. W itając króla an­
gielskiego w Niemczech. życzymy szczęśliwego 
przebiegu pobytowi jegu w Wilhelmshohe i aal 
szej ,ego podróży

Głosy prasy angielskie).
Londyn. W szystkie dzienniki omawiają zjazd 

króla Edwarda z cesarzem niemieckim w Wil- 
helmshohe i z cesarzem Franciszkiem Józefem 
w_ ischlu, przypisując obu tym zjazdom w i e l ­
k i e  z n a c z e n i e  p o l i t y c z n e ,  gdyż w pier­
wszym bierze udział kanclerz B u l o  w, w dru­
gim minister spraw zagranicznych bar. A e h- 
r  e n t  h a 1.

Londyn. „Daily Telegraph" omawiając zjazd 
Edw aida T l i  z cesarzem Wilhelmem 11 i z ce­
sarzem Franciszkiem Józefem [, zwraca szcze­
gólniejszą uwagę na spotkanie w Ischlu, jako 
mające wielkie polityczne znaczenie. Dziennik 
wnioskuje, że konfereneya polityczna obu mo- 
uarcliuw przedewszystkiem dotyczyć będzie 
s p r a , / j  m a c e d o ń s k i e j  i ze względu na 

> i-ustry i i Rosyi na Bałkanach, przy­
czyni się w poważnej mierze do  r o z w i ą z a ­
n i a  k w e s t y !  b a ł k  a u s J  i e j.

rządzone w Casablanca podczas bombardowania 
oraz podczas grabieży Marokańczyków, są d a ­
l e k o  w i ę k s z e ,  niż to pierwotnie podawano. 
iak era z stwierdzono, wielu kupców zostało 
zupełnie zniszczonych.

Zabłąkany granat.
Madiyt, Z Casablanca donoszą: G r a n a t  dy-  

n a m i t o v r y ,  rzucony z okrętu „Gloire", e k s ­
p l o d o w a ł  przypadkowo w ponliżn h i s z p a ń ­
s k i e j  k a n o n i e r k i  „Don Alvara de B azan“. 
Ej ó d ź tej kanonierki została z a t o p i o n ą .  — 
Załoga owej łodzi została uratowaną.

Oświadczenie Pichona.
Paryż. DzienniKi francuskie zamieszczają po­

nowne o ś w i a d c z e n  i e. francuskiego ministra 
spraw' zagranicznych P i c h o n a ,  iż celem Fran- 
cyi w Maroku jest t y l k o  p r z y w r ó c e n i e  
p o r z ą d k u  i u k a r a n i e  w n n y c h  powstau- 
ców. Francya me wyśle dalszych wojsk. Hisz­
pania wysłała 500 żołnierzy, a w razie potrzeby 
wyśle dalsze wojska. Francya nie myśli o ż a ­
d n y c h  z d o b y c z a c h  w Maroku i me zamie- 
rza urządzać ekspedycyi. Rząd francuski dale­
kim jest od wszelkich awmntnrniczyeh planów 
i zamierza jedynie zabezpieczyć prawą Francyi, 
oraz m teresa i życie Europejczyków, aby zajścia 
nie mogły się więcej powtórzyć.

Intrygi niemieckie.
Kolonia. „Kolnische Ztg.“ i inne dzienniki 

niemieckie, usposomone nienawistnie dla Fran 
cuzów, przynoszą rozmaite wiadomości z Casa­
blanca, celom postawienia wojsk francuskich 
i hiszpańskich w złem śwuetle. I  tak „Kolnische 
Ztg.“ donosi, że Hiszpanie obwiniają Francu­
zów, jakoby ci podczas pierwszego ataku po­
częli uciekać przed Arabami, oraz, że Francuzi 
obwiniają Hiszpanów, jakoby ci strzeian do 
kobiet i dzieci.

I l l l t
(Tel. „N, Reformy" z 14 sierpnia.)

1 P

Paryż. Ministrowie spraw nw nętrznyoh  i ze­
wnętrznych oświadczają, że nic im niewiadomo, 
jakoby francuski prezydent ministrów Clemen­
ceau miał złozyć wizytę królowi Edwardowi.

ftfenie u M ii.
(Telegramy „N. Reformy" z 14 sierpnia.)

Tanper. Według listownej wiadomości z Ca­
sablanca, onegdaj 4000 Marokańczyków napa-

J n a  m i a s t o .  N a p a d  o d p a r t o .  B liższych  
szczeg ó łó w  brak. 30 0  ludzi p iech o ty  i  1 szw a­
dron k o n n icy  zo sta ło  w y s ła n y ch  z C andizu  do
C&S £1013.11 Cci.

Paryż. Jak  donoszą z < Casablanca, Marokań­
czycy codziennie jeszcze karani są śmiercią za 
udział w rabunkach. W mieście panuje b r a k  
ż y w n o ś c i .  Żołnierze muszą spożywać kon­
serwy W ulicach leży jeszcze 1500 z w ł o k  
n i  e p  o g r z e  b a n  y c h .

Tanger. Okręt przewozowy „Oazi«“ z woj­
skami z Algieryi i Oranu przybył do Casa­
blanca.. Potwierdza się, że g u b e i n a t o r  Ca­
s a b l a n c a  został z ł o ż o n y  z u r z ę d u  i i n ­
t e r n o w a n y  na pokładzie k r ą ż o w n i k a  
„Ghaire".

Londyn. Z Tange-n donoszą, że szkody wy-

f f | e r k  b a n d y  terorystów.
Łódź. Pet. ag tel. donosi: Wczoraj u j ę t o  

b a n d ę  t e r o r y s t ó w ' ,  złożoną z 8 osób. Zna­
leziono przy nich brauningi i zakazane druki.

ISezmchy w więzienia.
Odessa. W tute szem więzieniu wybuchły 

w i e l k i e  r o z r u c h y .  Polityczni przestępcy 
żądali uwolnienia kliku kolegów skazanych na 
śmierć. Policya więzienna zrobiła u ż y t e k  
z b r o n i  i zraniła kilku więźniów

Nowy Krążownik iloty rosyjskie).
Petersburg. Dnia 15 b. m. spuszczonym bę­

dzie na wodę zbudowany świeżo krążownik ro­
syjski „Bajan".

idowie Fniiiii r a  iiie lu  II.
Zapowiedziane już przed miesiącem wielkie 

manewry pruskie 'pod Poznaniem, w których 
weźmie udz.ai Wilhelm II. odbędą się w poło- 
wie września. — Koła wojskowre czynią w tym 
celu olbrzymie przygotowania. J a k  wiadomo, 
ćwiczenia owe będą największe w swoim ro­
dzaju, jakich jeszcze w Niemczech nie widziano. 
Wilhelm i l  osobiście obejmie kierownictwo. — 
Chodź' tutaj o wykazanie, czy cytadela po­
znańska, t. zw. „Kernwerk", uchodzić może je­
szcze za fortecę podług wymagań nowoczesnych, 
czy też okaże się potrzeba usunięcia „Rernwmr- 
ku“. < wiczema odbywać się będą z zastosowa­
niem wszelkich technioznn-wmjennych doświad­
czeń ostatniej wojny rosyjsko-japońskiej.

Plan tych manewrów jest następujący:
Armia nieprzyjai ie lstca— R o s y a n i e ( ! )  — 

otoczą twierdzę poznańską, która jak wiadomo 
posiada w obrębie 5 kilometrów forty zewnę­
trzne. Armia rosyjska doszła już do owych for­
tów zew nętrznych 1 oblega fortecę, którą broni 
silna brygada artyleryi. W końcu udało sie ar­
mii rosyjskiej przerwać łańcuch fortów zewnę­
trznych i uderzyć od strony wschodniej, prze­
rzuciwszy przez W artę most prowizoryczny 
przeciw k o  w łaśc iw em u  „K en iw erk o w i-1. A rm ia  
..nieprzyjacielską1* dow od zić będzie sam Wil­
helm 11, komendę wojska oblężonego obejmie 
generał piechoty komenderujący generał V kor­
pusu armii Kluck.

Czas trw ania ćwiczeń zależeć będzie od oko­
liczności. Koniec stanowić będzie wielki atak 
artyleryi pod kierownictwem samego cesarza, 
od strony mostu prowizorycznego na "Warcie 
Na ćwiczenia zaproszonych jest wielu przedsta­
wicieli zagranicznych. Cesarz zamieszka w pa­
łacu komendantury i na przyjęcie jego władze 
czynią już teraz przygotowania Ponieważ w tym 
czasie odbywrać się będzie także wystawa ogro­
dnicza, spodziewać się można licznego napływu 
gości do grodu Przemysława. Czy w czasie po­
bytu Wilhelma I I  w Poznania wygłoszone będą 
znowu mowy polityczne, dotychczas nie wia­
domo.

~ Kongres socyalistów czeskich.
P'lzno. Na kongresie socyalistycznym rozwi­

nęła się dłuższa dysknsya nad kwestyą organi- 
zacyi nartyinej. Kierownictwo p a r ty  przedło­
żyło nowy statut, zmierzający do stworzenia 
centralizac/i organizacyi. Część mówców, zwła­
szcza delegaci z Moraw. Alaska i W ieana. o- 
śwóadczyli się przeciw centralizacyi.

ftacn rś ro d  n a d C Ł y c ie l s n r a  
łrałgars kiego.

Sofia. M inister oświaty wdrożył dochodzenia 
przeciw' wielu nauczycielom ludowym. Położe­
nie wśród nich jest powrażnem. Nauczyciele ci, 
którzy są przeważnie socyąiistami, zwołali na 
przyszłą niedzielę zgromadzenie z protestem 
przeciw rządowi. Na zgromaazen.e .to zostali 
zaproszeni nauczyciele ludowi z całego kraju,

Bandy Iratg&rsfcie.
Kolonia. „Koelni.iche Zeitung" donosi ze Sa­

loniki że na drodze do Feresz zostali przez 
B u ł g a r ó w  z a m o r d o w a n i  grecki pro­
boszcz i dwaj chłopi.

Rozruchy w BelSdst.
Belfast. Oneguajsze rozrucny były starannie 

przygotowane. U l i c e  z a m k n i ę t o  ł a ń c u ­
c h a m i ,  aby przeszkodzić ruchom konnicy De­
monstranci usiłowali przeszkodzie oświetleniu 
ulic i domów, aby módz uzyskać przewagę nad 
wojskiem. O północy w o j s k o  zostału o b r z u ­
c o n e  k a m i e n i a m i  przez tłum z chodriKów, 
w czem brały udział kobiety i wyrostki. Chwi­
lowo tłum uzyskał nawet p r z e w a g ę  n a d  
w o j s k i e m .  30 osób cywilnych odstawiono do 
szpitali. Wiem żołnierzy odniosło rany 50 osób 
aresztowano.

, Cholera.
Petersburg. Z Samary donoszą o 20 świe­

żych zasłabnięciach na cholerę i o 23 wypad­
kach śmierci

Gdańsk. Z powodu szerzącej aię w Rosyi 
choiery, zarządziły władze środki ostrożności 
przeciwko zawleczeniu. - -

TeiefGhiuiis I telegraficzne
©iofloności „ tiw e

z dnia 14 sierpnia.
RfiChe^ort. De (Joqne, który ostatuiei nie­

dzieli zireważył m inistra Picguarta, został ska­
zany na 4 miesiące więzienia.

Echa koreańskie.
„Ruś" w jednym ze swych artykułów wstęp­

nych zastanawia się nad „przewidującą" poli­
tyką J  apończyków, którzy w cichości, gdy oczy 
Europy zwrócone były w inne strony, przygo­
towali ów przewrót, mocą którego . właściwe 
rządy w Korei przeszły w ręce margrabiego 
Ito. Okaznie się obecnie, że wydarzenia nie­
dawne nie mogły być niespodzianką po tern 
wszystkiem, co się działo poprzednio. Oto co 
pisze Ruś":

..Zaraz po skończeniu wojny Japończycy pod 
rozmaitemu pretekstami usunęli z Korei* ptawie 
wszystkich urzędników europejskich, pozbawiw­
szy się tym sposobem niewygodnych świadków 
swej dalszej polityki. Zagarnęli oni w swoje 
ręce ostatecznie komory cel ne. poczty, telegra­
fy itd. Mnóstwo urzędników japońskich otrzy­
mało miejsca! Następnie rozpoczęto agitacyę 
przeciw składowi wyższej adm inistracji, co nie 
rak dawno zakończyło się dymisyą poprzednie­
go gabinetu. Na miejsce jego były mianowane 
osobistości. gotow'e przeprowadzić japońskie 
wpływy. Dla rozszerzenia swego w'pływu w spo­
łeczeństwie Japończycy skorzystali z tajnego 
związku ,, ll-Czyn-Choj", który cieszył się da­
wno bardzo złą sławą w Korei.

Członkowie tego zw iązku wprowadzeni zostali 
do składu rządu. Następnie same posiedzenia 
gabinetu były przenń sione do rezydeucyi ja­
pońskiego generał-rezydenta, margrabiego Ito 
Każdego wtorku premier Ii i inni ministrowie 
musieli udawać się do mieszkania margrabiego 
i urządzać tam posiedzenia w obecności dwóch 
jego sekretarzy prywatnych. Tym sposobem 
wszystkie uchwały zapadały pod bezpośrednią 
kontrolą Japończyków. Odgrodziwszy w ten 
sposób gabinet od dworu. Japończycy urządzili 
następnie surowy dozór nad całym dworem.

Ten sam związek U-Czyn-Ohoj skorzystał ze 
swrngo wpływu, aby odebrać karty  weiścia od 
wszystkich zwykłych gości dworu i następnie 
około tuzina osób nieprzyjemnych związkowi, 
a wpływowych przy cesarzu nie aostało swych 
k art wejścia z powrotem.

W  rakiem położeniu znajdował się cesarz ko­
reański, posyłając delegacje na korferenoyę 
pokoju w Hadze".

W szystko tedy było przygotowane do smu­
tnego dla Korei epilogu

ifefaJy felieton.

PIOTR ALTENRERG.

Teatralny wieczór.
Nie mogła wciąć nudla ze sobą do teatru. 

W ięc pozostał pudel przy, mnie w kawiarni i 
oczekiwaliśmy wspólnie powrotu naszej pani.

Usadowił się naprzeciw drzwi wchodowych 
i me spuszczał z nich ani na chwilę oczn. 
Uważał co widocznie za kon;eczne, chociaż mnie 
wydawało się to nieco przesadzonem. Było prze­
cież dopiero wpół do ósmej, a mieliśmy czekać 
do kwadrans na dwunastą.

A więc siedzieliśmy tam w oczekiwaniu. 
Każdy przejeżdżający powóz budził w nim na­
dzieję i musiałem mu perswadować:

—  To absolutnie niemożliwe, żeby to była 
ona' Zastanów się, absolutnie niemożliwe!

Czasami znów szeptałem lo niego:
— Nasza cudna, piękna pani!...
On był poprostu chory z tęsknoty i zwracał

do mnie głowę, jakby pytał:
-  —  Przyjdzie, czy nie przyjdzie?!

—  Ależ przyjdzie, przyjdzie — odpow.aaałem.
Raz porzucił swoje stanowisko, podszedł fcu

mnie i lekko wsparł się przedniemi łapami o 
moje kolana. Pocałowałem go. Ztpernie |akby 
mówił do mnie: „Powiedz m całą prawdę, chcę 
w.edzieć o wszystkiem!"

Okoto 10 zaczął smutno wyć.
W tedy powiedziałem mu:
— Moj Kocnany, czy myślisz, ze mnie s& 

memu nie jest smutno?! Trzeba się przecież 
opanować! -  -

Aie on sobie nic z tego nie robik i wył da­
lej. Poiem zaczął cicho płakać

—  Przyjdzie, czy nie przyjdzie?
— Ależ przyjdzie, przyjazie..
Położył się na ziemi, patrząc ciągle na wej­

ście, a ja  siedziałem nieco zgarbiony, patrząc 
przed siebie.

Byio już pół do dwunastej
W7tedy przyszła Ona.
Przyszła cicho, spokojnie, j?k gdyby płynąc, 

i przywitała się z nami z wroazoną jej suDtei- 
ną słodyczą

Pudel skakał, wył, radował się.
J a  zas rozebrałem ją  i powiesiłem jej jedwa­

bny płaszcz na haku.
Później usiedliśmy,

1— Czy tęskniliście za mną?!
Pytauie to postawiła tvm tonem jalEm się 

mówi:
— < o tam u w'as słychać?! —  albo pisze 

się: „Aciskam Cię Twój X. Y.“
A potem opowiadała
— Ach! żebyście wiedzieli, jak w teatrze 

było cudow nie------------- !
J a  jednak czułem wtedy. O tęsknoto, tę­

sknoto, która ciągle wypływasz z serc ludzi i 
zwierząt, tęsknoto, dokąa ty  zmierzasz.'

Czy roztapiasz się we wszechświecie, jak wo­
da w chmury wsiąka?

1 tak jak ciężkiemi są chmury, nasiąkłe pa­
rą w odną, tak duszno jest na świecie od tego 
nadm.aru tęsknot, które przyszedłszy, nie zna­
lazły żadnych dusz, eoby je wziąć w siebie 
chciałył Co stanie, się z Tobą, Ty najlepszy i 
najhardziej delikatny kwiecie życia naszego, 
tęsknoto, jeśli me znajdziesz duszy, k tóra chci- 
wieby Cię w siebie wchłonęła, ażeby przez Cię 
w moc uróść?!

O tęsknoto, tęsknoto, wypływająca, bezastam 
nie z serc ludzi i zwierząt — dokąa T y dą­
żysz?*

Tłom. K, O' B.

Kronika.
D  x  I ś f
Kraków, środa 14 sierpnia. 

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y  F,nzeb;usza i 
Atanazy i wdowy.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód
słońca o gohz. 4  min. 30, zachód o godz. 7; —  
długość unia godzin 14 m ii 30.

T e a t r  m i e j s k i  w Krakowie- O statnie dwa 
dni operetki lw ow skiej: w e środę „W esoła wdów 
ka“ z panią Miłowską we czwartek po nołndnin 
„Lalka", wieczorem „Straszny Dwór".

Dokończenie wielkiego festynu z niedzieli od­
będzie się we czwartek dnia 15 b. m. w parku 
dra Jordana z tym samym, niewyczerpanym w n ie ­
dzielę programem. Spodz.iewać się należy, że tym  
razem pogoda dopisze i nie popsuje zabawy, która 
swem zaaranżowaniem w ielkie wzbudziła zaj’ęcie. 
Bogate fanty, dzięki naszym ofiarnym i p atr io tycz­
nym kupcom, znajdą się na stolikach: fortunki, 
koła szczęścia i tomboli. Muzyka i śpiew y chóralne 
również urozmaicać będą zabawę.

Nieostrożna jazda stała się w dnin wezoraj- 
szem  powodem aż pięcin aresztowań A resztowa­
nymi są w łościanie, przybyli na targ, którzy przy­
zw yczajeni do szybkiej jazdy na wsi, zapominają 
w mieście o istniejącym  w t v m  ki runi a zakazie 
policyjnym.

Przejechanie. -Tózef W ., robotnik tramwajowy, 
został wczoraj popołudniu przejechany w ul. P ie ­
karskiej przez przejeżdżający szybko wóz. Robotnik, 
obalony na ziem ię, potłukł się dotkliw ie i odniósł 
kilka ciężkich ran na nogach i barku. Do zbroczo­
nego krwią i leżącego na bruku w ezw ał polieyant 
telefonicznie pogotowie ratunkowe, które opatrzy­
ło ram .

Pogrzeb ś p. dra Jana Iwańskiego, adwokata 
krajowego, długoletniego burmistrza W adowic, zmar 
łego w Alarienbadzie, odbędzie się dziś o godz. 4  
po południu z dworca kolejowego w  W adowicach. 
Pogrzeb odbędzie się kosztem miasta.

Z Wystawy w Wadowicach. Z kancelarvi Tow. 
przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie donoszą nam, 
że kom itet w ystaw y w W adowicach odwołał te le­
graficznie otwarcie działn sztuki.

Zawalenie sie Domostu w Szczawnicy. Ze 
Szczaw nicy telegrafują nam: Z powodu zaw alenia  
się pomostu n źródła „Magdalena", około 40 ku­
racjuszów , pijących w łaśnie wodę n źródła, spadłe 
w doł. Niektórzy z nich odnieśli cięższe potłucze­
nia. Przyczyną załamania bvła okoliczność, że po­
most był sprnchniały, Obecnie źródło nie tank 
cyonuje,

Ś m ierć  w  Tatrach. W uzupełnienin depeszy o 
tragicznej śmierci naj.epszego w ęgierskiego tater­
nika i alpinisty. 21Ietniego słuchacza filozofii, J .

W ach tera który spadł z jednej z  najtrudniejszych  
do w ejścia turni: Żabiego Konia —  podajemy za 
pismami lwowskiem i opov ladanie naocznego świad­
ka ttgo  tragicznego wypauitu.

„W e czwartek dnia 8 b. m. — opow:ada ów  
w idz katastrofy —  wybrali się na Żabiego Fonia  
dwie p artie  turystów. P ierw sza polska, ziozona 
z trzech osób pod kierownictwem prof. K., w yszła  
ze schroniska przy staw ie Popradzkim koło godzi­
ny szóstej rano, aruga węgierska, również z trzech 
osób złożona, koło siódmej. Ta jednak, posuwają e 
się szybciej, przybyła na szczyt niew iele później 
za polską.

P l„w adził ją p. W achter. Po przybyciu na s z r ^ f t  
zanoznały sie obie partye i wkrótce potem posta­
now iły Twacać inni, drogą, mianowicie granią za­
chodnią kn przełęczy Żabiej.

B y  sie dostać na tę  przełęcz, trzeba się spuścić 
na lin ie  z  niew ielniej odległości pod szczytem na 
m ałą przełęczkę, a z  niej dopiero przejść granią 
na wspomnianą przełęcz, już bez wielkich trudno­
ści. Zejście na przełęezicę um ożliwia doskonał” w y­
rostek skalpy, z n a jd u ją c y  s ię  kilka metrów poniżej 
szczytu. Na tym to wyrostku w isiała pętla do u- 
czepienia linki, pozostawiona przez innych tn e c h  
polskich turyŁtów, znanych doorze taterników, któ-_ 
i-zv tą  granią przeszli 5 sierpnia bez przewodni­
ka. traweranjąc ją  od przełęczy Żabiej wschodniej.

Profesorowi K , który wiódł polską partyę i je­
dnemu z jego towarzyszów była jnż część gram od 
przeręezki ku zachodowi znaną, gdyż jeszcze w lipcu  
wydostali się na nią, skąd jednak na szczyt „nie 
puściło" ze względu na dwuuasto-metrową pionową, 
a miejscami naw et przewieszoną ścianę. P oszli 
w-ięc pierwsi. P ętia , mimo jej zewnętrznego nie­
złego w yglądu i pouwójnego założenia, takiego, że 
jedno jej koło nie mogło przerwać się z osobna, 
nie wzbudzała w nich jednak zupełnego zaufania, 
prof. K. zastosował przeto w szelkie środki ostroż­
ności i snnścił swoich towarzyszów na potrójnej 
linie. Po nich zeszli dwaj tow arzysze p. Wacbtera, 
zabezpieczeni w ten sam sposób przez prof. K. ich 
w łasną liną.

P iąty  schodził p. W achter. Ten n ie dal się za­
bezpieczyć, mimo, że miał na sobie zw iniętą linę, 
lecz poszedł nie uw iązany, wolno, trzymając się 
tylko podwóinej liny , przewieszonej na pętli. —  
W krótce znikł za przewieszką i był zw ieszony mo­
że n ie w ięcej, niż cztery metry powyżej stoiących  
na przełęczce, ale zanadto na prawe gdy nagła 
pękł pierścień w  miejscu, gdzie była lina przewle­
czoną Koniec pierścienia leżał już na pochylonej 
płacie, w ięc w mgnieniu oka ześlizgnęła się lina  
i n ieszczęśliw y W achter spadł w przepaść, na 25C 
metrów głęboką -  » ~■-

Można tedy wyobrazić sobie wrażenie prof. K-, 
który bezsilnie patrzył z góry na lecącego w prze­
paść, jak trzy razy odbił się o skałę i snadl na 
snie.g. Jak można bvło najszybciej, doszli w szyscy  
tow arzysze do ciała nieboszczyka, spoczywającego 
na g łazie w pośrodku długiego i stromego języka  
śniegu, (iłow a była strzaskana, członki poszarpane. 
.Jeszcze tego samego dnia dano znać o wypadku 
władzom, a na drugi dzień około połndnia zostały  
zwłoki n ieszczęśliw ego zniesione nad jezioro szczyrb- 
skie".

Zmiana nazwisk polskich na niemieckie. Czę­
sto czyta się w  gazetach polskich zaboru pruskie­
go. że ten łub ów dostał od rządu „pozwolenie*, 
iż  może polskie sw e nazwisko zamienić na nie­
mieckie Hase, czy Schnase, czy podobnie. W edług  
t êgo raożnaby sądzić, iż ci ludzie tak sie zakochs.lt 
w niem czyźnie, że im spieszno porzucić nazwi3k<» 
po przodkach odziedziczone i  przed światem  ucho­
dzić za Niemców.

Tymczasem jest to najczęściej sprawą dla ruch 
bardzo bolesną i tylko sroga konieczność a o tego 
kroku icb zmusza. Jako jaskrawy na to dowód 
przytacza „Pielgrzym" rast^pującr przykład: P rzy­
chodzi do mnie niedawno temu tak; św ieżo upie­
czony Niemiec. Pochwaliw szy po polsku Pana B o­
ga, wymienia polskie swe nazwisko Ja mu na to: 
„przecie w gazetacn czytałem , że się teraz nazy­
w a c ie .. ."  i tu wymieniam przybrana "jego na­
zwisko.

Chłopu w  oczach stanęły łzy  i  z niewym owną  
goryczą zaczął mi opowiadać historyę swojej prze­
miany. „Jestem  kaleką — rzekł i tu pokazał ml 
prawą rękę, n której brakowało w ielkiego palca 
i mam żonę i kilkoro dzieci. Z tych 11 marek 
m iesięcznie, które jako rentę dostaję, ' nie mogę 
wys yć. Powołując się na to, że służyłem  w  w oj­
sku, prosiłem o jakiekolwiek stosowne dla mnie 
zatrudnienie. Zrazu zdawało się, że prośba moja 
w ysłuchaną będzie. Ale zaczęto się  w ypytyw ać, 
jakim językiem  z żoną i  dziećm. w  domu mówię, 
a skoro się dowiedziano, że po polsku —  żona 
moja ledwo kilka słów niem ieckich rozumie —  od­
prawiono mnie stanowczo, podając za powód, żo 
nie mają dla mnie miejsca. W *edy rzekł mi pe­
w ien urzędnik: „odrzućcie tylko końcówkę „ski" 
swego nazwiska, tak, że brzmieć będzie po n e- 
miecku, a m iejsce się znajdzie" Poszedłem  za je­
go radą, a otóż teraz jestem  w  urzędzie, chociaż, 
co prawda, w urzędzie podrzędnym".

Tak oto przedstawia sie to rzekome dobrowolne 
niem czenie polskich nazwisk.

Mianowania. „W iener Z tg.“ ogłaszs Cesar* 
nadał starszemu geom etrze ewidencyjnemu J klasy  
Janowi D z i l a k o w i  w e Lwowie, z okazyi prze­
niesieniu go na własną Prosnę w stan snoczvnku, 
tytu ł “tarszego inspektora ewidencyjnego.

Pu? w ł i stewa, m s i u  i m a
pamiętajmy
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( C i ą g  d a l s z y . )

Wyszedłem na oiw aitą nrzestrzeń, wysypaną 
białym piaskiem. Poza nią snuła się mroczna 
Unia zarośli.

Wtem... posłyszałem jakiś leKKi szmer od pra­
wej strony Sądziłem początkowo, że to tylko 
przywidzenie, gdyż ilekroć stanąłem cicho, 
wszędzie było spokojnie. Zawróciłem jednak od 
zarośli i m arewrując tyluo po otwartych miej­
scach, próbowałem dojrzeć gdzie ową jakąś 
istotę, o ile ta  rzeczywiście istniała 

N u  przecież nie mogłem zobaczyć, — mimo 
lo ciągie potęgowało się we mnie wrażenie, że 
w pobliżu jest ktoś...

Przyspieszyłem kroku i za chwilę znalazłem 
się na niałem wzgórzn. Przekroczyłem je, a 
zszedłszy trochę na dół, odwróciłem się i za- 
•ząiem się bystro wpatrywać kn górze, gdzie 
grzbiet pagórka czarną linią zarysowywał się 
•stro  na ciimnyro widnokręgu. I oto 'wkrótce 
wyłoniła się tam jakaś bezkształtna masa i 
znikła zaraz

Wywnioskowałem, że to mój „znajomy" z po- 
Ickn s n ^ e  się za mną. Równocześnie z tem 
spostrzeżeniem zrobiłem drugie, niennłe, ze.. 
Zabłądziłem

W beznadziejnej niepewności biegiem przez 
jakiś czas, ścigany odgłosem niewidzialnych 
kroków, Jednak istocie owej albo brakowało 
sawagi. by na mnie napaść, albo też czekała 
aa  lepszą sposobność; dlatego też starannie 
trzymałem się miejsc otwartych Od czasu do 
'zasu oglądałem się, nasłuchiwałem i próbowa­
łem wmawiać w sietie, że mój prześladowca 
zaprzestał pościgu, albo też, że pościg jest wy­
tworem podnieconej wyobraźni.

Usłyszałem szum morza. Przyspieszałem biegu 
i  zaraz za mną rozległo się tupotanie kioków. 
Odwróciłem się n a ^ e  i wpatrzyłem się w cie- 
■mości.

Zdało mi się, że jakiś czarny cień uskoczył 
nagle w bok... Nic jedna* nie było już słychać, 
tylko kiew tętniła mi w skroniach

Ruszyłem zdecydowanym krokiem kn mo­
rzu.

Po jakiejś minucie drzewa zaczęły się stawać 
coraz rzadsze t wkrótce wyszedłem na mała. 
płaszczyznę, .wrzynającą się w wodę. Noc oyła 
spokojna, promienie coraz liczniejszych gwiazd 
drgały niepewnym blaskiem w lalach morskich, 
lekKO rozkołysanych; na zachodzie światło zo- 
dyakowe mieszało się z żółtymi tonami gwiazdy 
wieczornej. Płaszczyzna pochylała się ku wscho­
dowi, a od strony zachodniej była zagrouzona 
grzbietami pagórków, wywnioskowałem z tego 
że za nimi znajdę osadę doktora Moreau.

Za mną dał się słyszeć chrzęst złamanej ga­
łęzi i rozległ się szmer. Stanąłem nieruchomo 
przed ciemnemi drzewami, nie mogłem jednakże 
nic widzieć — a raczej widziałem za wiele i 
każdy ciemny kształt mieścił w sobie coś zło­
wróżbnego, zdawał się okazywać jakieś ruchy...

Stałem przez minutę, a potem ciągle wpa­
trzony w drzewo, zacząłem się posuwać pc pła­
szczyźnie ku zachodowi, aby się przedostać za 
wzgórza.

W tedy jeden z owych cieniów zaczął się po­
ruszać i iść za mną!

Serce zabiło mi silniej, stanąłem znowu — 
Cień bez szelestu zatrzymał się o jakie dwana­
ście kroków przede mną.

Zatoka morska załamywał,! się tutaj ku za­
chodowi daleko na zakręcie, może o jauie 
dwie mile angielskie, ukazał się mały świecą­
cy punkcik. Aby tam dojść, trzeba było znowu 
zawrócić ku drzewom — gazie czatowały cienie.

Biały piasek wybrzeżuy połyskał biado w 
promieniach gwiazd i przy tem świetle mogłem 
trochę wyraźniej widzieć przesiadującego mnie 
potwora. Nie było to zwierzę, gdyż stało pro­
sto

Otworzyłem usta, aby coś powieazieć, aie 
głos nwiązgł m. w gardle. Spróbowałem p j  raz 
drugi i krzyknąłem:

— Kto tam?

Nie było odpowiedzi.
Ruszyłem krok naprzód. Twór nie poruszy] 

się, tylko ja k  gdyby zebrał się w sobie.
Uderzyłem nogą o kamień i to mnie napro­

wadziło na pewną myśł. Nie spuszczając oczu 
z czarnej postaci, pochyliłem się i podniosłem 
Kawałek skały.

Równocześnie przy mojom poruszeniu się 
owo stworzenie odwróciło się, jakby tc na- 
przykład pies zrobił, i posunęło się bokiem w 
głąb, w mroki. Przypomniał mi się żakowski 
środek przeciw wielkim psom: zawinąłem ka 
mień w enustkę dc nosa i przywiązałem do 
ręki, Odgłosy krosów zaczęły słabnąć i cicnnąć. 
jak  gdyby prześladowca oddalał się.

Upłynęła długa chwila, zanim zdecydowałem 
się mszyć ku drzewom i zaroślom. Zacząłem 
biedź. Skoro tyiko jednali wypadłem z gąszczy 
na piaski, rozległy się za mną kioki kogoś ró­
wnież biegnącego —  Zdjęty trwogą, utraciłem 
zupełnie głowę i ile sił, zacząłem pędzić po 
piasku.

Goniący był tuż za mną. Wrzasnąłem aziko 
i zacząłem dobywać ostatnich sił. K ilka jak ;chś 
czarnych tworów, trzy albo cztery razy tak 
wielkich jak  królik, przemknęło obok mnie. 
wskakując w zarośla... Dopóki życia, nie zapo 
mnę okropności Lego strasznego biega!

Pędziłem wzdłuż wybrzeża tuż nau wodą 
i coraz wyraźniej słyszałem tupotanie nóg do- 
pędzającyth mnie A żółte światełko błyskało 
daleko, beznadziejnie daleko... Wśród ciszy czar­
nej nocy coraz wyraźniej dudniły uderzenia
nóg, coraz bliżej, bliżej...

Zaczęło mi brakować oddechu, nie by łem bo­
wiem przyzwyczajony do b iegama; w piersiach 
zaczęło mi grać, a w boku uczuwalem kłucie, 
jakby nożem.

Zrozumiałem, że pędzące za mną stworzenie 
musi mnie dogonić pierwej, nim będę w stanie
dotrzeć do osady, Dusząc się brakiem powie­
trza, zdesperowany, odwróciłem się ka  prześla­
dowcy i gdy nadbieg]] skoczyłem kn niemu, pod­
nosząc rękę z takim rozmachem, że aż kamień 
wypadł mi z chustK.

W  chwin, gdy Się odwracałem, potwór, bieg­
nący nu rączkach, powstał nagle i w tym mo­
mencie wylatujący kamień trafił gc w lewą 
skroń. Czaszka wydała głuchy odgłos, a czło- 
wiek-zwierzę, rzuciwszy się na mnie, odtrącił 
mnie na bok rękami, przebiegł parę kroków, 
wywinął koziołka i głową na dół runął na pia 
sek, twarzą do wody I  legł bez ruchu.

Nie miałem odwagi zbliżyć się do powalone­
go na ziemię potwora. Pozostawiłem go na wy­
brzeżu przy rozkołysanych falach morza i skie 
rowalem się ku żółtemu światełku osady. I  oto 
znowu, ale już z rodzajem ulgi usłyszałem ża­
łosne jęa i pumy, które właśnie wypędziły mmc 
z pokoju na badanie tajemniczej wyspy. Teraz, 
jakkolwiek osłabiony i wymęczony, zebrałem 
resztki sił i zacząłem biedź ku światłu. Zdało 
mi się, że mnie ktoś woła.

IX.
Przybliżając się do domu, zobaczyłem świa­

tło w moim pokoju i drzwi otwarte. Z ciemno­
ści w pobliżu murów rozległ się głos Montgo- 
merego-

—  Prendick!
Biegłem dalej. W ołanie rozległo się pc raz 

drugi. Odpowiedziałem słabym okrzykiem i za 
chwilę dopadłem do Montgomerego.

—  Gazież pan był —  zawołał, zatrzymując 
mnie przed sobą, tak, źe światło z pokoju przez 
drzwi padło na mnie. — Mieliśmy obaj tak 
wiele do czyniema, że dopiero przed pół godzi­
ny przypomnieliśmy sobie o panu.

W prowadził mnie do izDy i posauził na stoł­
ku. tiwiatło oślepiło mnie na chwilę.

— Nie przypuszczaliśmy, że wydalisz się pan 
stąd, aby badać naszą wyspę, nic uptzedziwszy 
nas zupełnie o tem — ciągnął daiei —  Byłem 
w obawie o pana. A le., co?!... hej!

„Ostatki sił opuściły mnie, głowa opadła mi 
na piersi. Podskoczył i podał mi trochę wódki, 
co prawdopodobnie robiło mn przyjemność.

— Na Boga! —  zawołałem —  zamkirj pan 
drzwi.

—  Ach, prawdopodobnie spotkałeś pan któ­

reś z naszych kuryozów,. — odrzekł i zamknął 
drzwi.

Nie badał mnie bliżej dał mi tylko jeszcze 
trocnę wódki z wodą i zachęcał do jedzenia; 
byłem jednak w stanie zupełnego wyczerpa­
nia.

Napomknął coś ogoldikowo, że zapomniał umie 
ostrzedz i zapytał krótko, kiedy wyszedłem 
z domu i co widziałem Odpowiedziałem ró­
wnież Krotko urywauemi zdaniami.

— Ale powiedz mi pan, co to wszystko zna­
czy?! — rzekłem wśród spazmatycznych prawie 
kurczów.

— Nic znowu tak  baruzo' strasznego... Ale 
jak  na dzisiaj, to zdaje mi się, że masz pan 
już dosyć!

Krótki, osrry jęk  parny dał się słyszeć
Montgomeiy zaklął z cicha.

(U, d. n)

Odpowiedz-alny redaktor 

'  W ia a y s f a w  F r o a e s c o .

W  ydawca
M i c h a i  K o n o p i ń s k i .

N A D E S Ł A N E .
(A rtykuły w tym dziaie nie yochoazą od 

redakcji). —

Z A K O P A N E .
P I E R W S Z O R Z Ę D N Y  H O T E L

„MORSKIE OKO'1
cały rok otwarty, poleca pokoje od dwóch do 
10 Koron, — R estauracja, cuKiernia, łazienni 
zimne, ciepło, parnia rzymska, remiza i telefon 

3445 6 1 na miejscu.
W . D z lk le w ic z .

P f l l l l l A  Diegte w Ł.aespcndencji haw 
dlowej polskiej i niemieckiej, 

• muiliwie i ruskiej inajdzje natycnmiast po­
sadę na dobrych warunkach. Zgłoszeni;, pod-
Ł M i ę s o w ic ą  t k a l n i a  p ł ó c ie n ,  K o r c z y n a  k o ł o  

o s n a .  4 8 9  1  2

Opieką nad esiorymi
w jm uje się od lat już ośmiu po domach 
osoba dobrze z tem obeznana. W iado­
mość: J . Radomska, P ajw ćr 1. 6, I  p. 

467 1 o

Poszukaj? posady
w binrze teebnicznem, przy budowach 
do prowadzenia manipulacyj, albo jako 
korespondent w jęz. połs. i niem. w miej- 
K n lub na prowincyi. Zgłoszenia pod 

A. EL 3 3  poste restante K raK ów .
466 i  o

Zakład a.-iystycrno-kamieniarski 
i bnaowiany

J ó z e f a  K u l e s z y
n& przec.w  c m e n ta rz a  w K ra k o ­
wie posiad» wielki wybór golo­
wych pomniL'wsspiaekowca gra 
nitn i marmuru Podejmuje się 
wykonaniu grobowców w miejsca 
i na prowincyi. 234 117 O

p O B K t f K  h a n d l o w y
s  działu korzennego i win la t 19, rzym­
sko kat z dobrem świadectwem poszu­
kuje posady zaraz na prowincyi.

Zgłoszenia pod F. W. 3 . poste restan­
te  K raftO w . 460 3 o

W . "  ' t a c k f o w i c z

krawiec męski 
w Krakowie — Rynek L. 29

poleca na sezon  l e tn i  wielki wybór 
nititeryałów angielskich, francuskich i kra­

jowych — Ceny umiarkowane.
1 6 4 8  1 0  1 0

Nauczy ciek gim n.
p r z y g o t e w y w u j e  d o  e g z a m i n ó w  p r y w a t n y c h ,  p o ­
p r a w c z y c h  w s t ę p n y c h  i  d o j r z a . u ś c i ,  A d r t a  w  i d  
m i n i s t i  „ N .  R e f o r m y "  p o d  2843. 2 « 4 3  2 2  O

D a  a  K - r o M e
do sprzedania lub zamiany za majątek 

ziemski.
Bliższa wiadomość w biurze adwo­

kata Dra Dobcszyóskiego w Krak iwie, 
ul św. Anny 1. 3. 416 29 o

Ifeii A v e 9 v v n ł 1 ^  żonaty, bez- 
U & G a C S y Z u S S r  dzietny, poszukuje
obowiązków stró' a. Z a w lo ck i P io tr , Grze­

górzki, Szkolna 70. 465 2 3

Najstaranniejsze
przepisywanie na maszynie, powielanie
Długa 39, I I I  p. 3201 5 o

P i w n i c a
wielka sucha, do wynajęcia zaraz przy 
ul. św, Jana , 1. 26. 461 4 o

M l  
•  •  •

P o k ó j  b r o m o w y
f  meblam. na I  p. od 1 września do wy­
najęcia przy ul. św. Jan a  26. 399 1  o

Przyjmuje wszelką

M e c z y z n e  i M q
w praw y  1 przeróbki, oraz uczę kroju 
u  przystępną cenę. —  Bielska, Plac 
Szczepański 1. 7, I I I  piętro, frontowe 

schody. 457 6 o

Po m a tm  a

po leca K s i ę r ^ r n i a

JL M i l a  i SDÓłkl

K R A T O ,  m i E K E  L .  2 0 .

POLECA:

•  • •  
•  •  •

K

K

K

w Stanisławowie.
2 piękne marsze na fort. za K 
10 kawałków nut wysor- 

towanych z wypoży­
c z a l i  za . . . .

Gorkij. W arenkaOlessów-
n a ..................................

Grazie M. E, Miłość i mne 
opowiadania . . . .  

Irzykowski. Karol, Nowele K 
Kusparek. Bośnia a emigr.

g a ik ....................................K
Ktrdolens. J a  i ojczyzna K 
OiiaUi: n czyli samogwałt K 
Salz H. Błędnymi szlaki K

—  Krzyk niewolnika . K
—  Powrotna fala . . K
—  K wiat bagna . . . K 

152 ukraińskich melodyi
na fort. z tekstem . K 

Szyller Fr. Dzieła 6-ty Opr K 
Verlaine Księga mądrości K 
W lócmak. Satyry i fraszki K 
Wzory haftów polskich , 
Zatorski. 150 Dowinszo 

wań dla dziatwy pol­
skiej .............................

Eubczewski Wpływ kobie­
ty  ..................................

K

1 20

2 —

f j

2 -  

2 ’—

- •4 0  
1 —
- 8 0
W
120
V— 
2 —

5’— 
8 —  

1*80 
- 8 0  
1.50

K -

K

80

150

r ° g ° w e> z  k o ś c i s l° -
I I I  Ł b u l C I i l i i  niowej i szyldkreto- 
we w wielkiem wyborze.

< k 7 r 7 n t l H  **° włosówi z^bów, pa- 
- znokci., wąsów i suk en

w w ie^im  wyborze i na różne ceny.

D  do perfum szklane
r t U £ g J | l a l £ t 7  i metalowe.

I / a a p f  L i  z przyrządami do ezyszcze- 
TVfS i A l n ja j pielęgnowania pa­
znokci.

Puszki na puder i mydło. 

Puszki na szczoteczki do zębów. 

Puszki na proszek do zęnów

Golarki porcenalewe i meł alowe.

P p H t Ip  £°łen,a w w*eik'm wy-
r ę U * i b  borze i na różne ceny.

Opaski n a  w asy .

I  I s 1 f r  P  t° alet°we do podróży  i  k ie  
l a l i  O  U d  szonKowe op raw n e w  n ik lu ,
drzewie i skórze.

szp ilk i i p rze p in k i do 
W r A C l # y R I |  f ry z u r  d la  Pań,

L  a h e t f h l i r i  10 pudru  z puchu  ła  
W a U ę U E l n l  będzia i  w em iane.

Maszynki i żelazka
do za p ie k a n ia  w łosów.

C a h L i  najprzedniejszego gatunku 
U  £ g U M  różnej wielkości i ceny. _

W :  i r p n  l f i  g u tap erk o w e do prze- 
1 1 I I  C w A n l  chow yw an ia  gąb ek

Rękawice ’ n a c ie ra n ia

p-J-LS jap o ń sk i a i  chiń»kie, n a  
n a o C l I M  ch u s tec zk i, ręk a w iczk i i
dokumenta. 90u 12 o

<V* «v> <v» <V> ry> ry> rv-» ry t  ry» ry» ry-> ry t  ry ł  i ry i  ry» ry> ry» ry> ry> ry» ry» ry* ry» r y ł

L— J II llllllHIMIIl I 'III llll ll — '
3203 6 5

Umil najpraktyczniejszą i najiaoszą jest

iizia
0 CV| HeylEtiilch

tał: iw. kisi. tiłtt

z  fabTykl

W
il. wifekieg: i saskiegc. rfama nandiawa

Kołnierze, mankiety i półkooznlki białe i koloiowe w najświeższych fasonach.
h « | p r a k t y c z n e ,  bo nosi się je  dłużej, niż prane, a unika

się przykrości połączonych z praniem, 
. a  t a n i e ,  bo kosztują zaledwie kilka centów,

a  więc mało co więcej, niż samo pranie. 
S ą  h y g l e n i c z n e ,  bo nosi się zawsze nowe.
S ą  w y g o d n e  i  e l e g a n c k i e *  1 2 0 5 1 0 1 0
S ą  n i e z n e d n e ,  dla podróżnych, turystów, młodzieży.

szkolnej, pracowników biurowych itd. 
Do nabycia w Kranowla a I ortbaWego ■ Zinlera Ryne,; 8, Stefana P«Lebartngo dawniej 
Andrzeja Szulza, Rynek 32, Anny Srai deis, firobzka 61. *.a«tf|ioa na Galloyf Szymon 

Loria. Kraków, iw. Sebaatyana 20

B a T a i *  F  U  " a j ©  w y  i
w  K ra k o w ie ,

r ó g  a l i t y  B r a c k i e j  i  G ł ó w n e g o  R y n k u  1 . ? 0 ,

poleca w  w ielkim  w yborze po cenach fabrycznych  stałych , 
wyroby krajow e:

G A L A N T  E R Y A .
Majolih; z Dętuiik i Kołomyi. Kape.usze słomkowe krakowskie.
Rzeźby zakopańskie. Zahcwki i sprzęty kuchenne z Jaworowa.
Mydła I per"u,ny fabryki „tlen“ . Naczynia kuchenne z Poręby, 2324 3 O
Fartuszki, paski zakopańskie. Kosze do m>asta i dla drobiu.

Z a r z ą d  B a z a r u .

K i l k u  n e z it łó w
przyjmie „a mieszkanie prof. gimnaz Wiado­
mość; M  Felicyanek 17. II p. od 2—3popołnd. 

458 8 0

" l i  9  t  gospo.l trozy, żonaty. 45 lat, 
rz. z 25-letnią, praktyką w 

intenzywnych gespodarstwaoh na hląsKn i w Ga­
licy!, poszukuje posady T. J . poste restante 
B rzeźn ica  koło Skawiny 3300 5 5

(fe& rakfta  M k ] ttrm y ”
410 29 O Koron

Józcj Głada. O f i ^ r i i i ,  powieść w 2 tom na tlo prześladowania unitów 4'—
B. Boljtłmoitu, P a r a  C i e n i o n a ,  powieść w 2 tom............................. 2 40

—  P rzed  k u rzą , sceny z r. 1830, l  t o m ..............................................r a o
— E m i s c r y u s z ,  wspomnienie z r. 1 8 S 8 .................................................. 120
—  k a d  S p r e ą ,  p o w ie ś ć ............................................................................. 1 20
— N a d  m o d r y m  D unajem , p o w ie ść .................................................. 1 2 0

J. O Niemcewicz Żywoty znacznych w  XVKI w iek u  ludzi — -40 
Do nabyc.a w Auministracyi „N. Reformy", oraz we wszystkich księgarniach

Skład główny w Księgarni G. Gebethnera i -Sk; w K. akawie.

'znacttuy 
M jw jższem i nagrodamiZ a k ł a d

J a n a  j s ł
i?zy il. łw Tomasza 1, ł. tuz prc> plan SzuepansHini, FiHa: ulico Kopernika 1.6. —  Telefon Nr 331.

Z akład  podejm uje się urządzeń pogrzebowych oraz sprow adzania zwłok zo w szy-tkioh
kraiów europejskich. 2921 49 O

W  izłewicK r s s j  r s
wyższej szkoły ogrodniczej w Mietlniku 
w Czechacii, poszukuje odpowiedniego 
w Galicyi stanowiska jako kierownika 
ogrodu lub wyższego ogrodnika. W a­
runki i zgłoszenia przyjmuje Admmistr. 
„N. R eform y pod „OgrcdniK1. 3130 3 3

sałe trzecie piętro
do w ynajęcia od 1-go paźd ziern ik a  

Ogiądao m ożna ou 10 —12 i od 
2— 5. W  dom u p r z y 'u h  św . A nny
I- 3 - 30S4 28 o

Szkodliwość nikotyny usunięta.

„ S A L W E S ® L “
pochłania nikotynę, a właściwie, wyrażając się naukowo, tworzy z nikotyną 
związek chemiczny nierozpuszczalny w wilgoci i tej to właściwości zawdzięczać 
należy, że nikotyna nie dostaje się do ust, a temsamem usuwa się jej szko­

dliwe działanie.
O dobroci i doniosłem znaczeniu tego preparatu świadczą najlepiej roz­

powszechnione tutki cy gai eto we ze MSalvesolem“ — oraz uznanie, jakiem raczył 
mnie zaszczycić W Pan Proł D r Mars. '

W P .  Mr. W . E d u o  lisk i w  K rak ow ie ,
Z przyjemnością donoszę W Fanu, że od czasu, jak  używam Pańskiej waty 

„Salvesol“ w cygarniczkach szklanych, nie doznaję przykrych objawów, które 
mi dokuczały skutkiem palenia tytoniu. Wobec tego upraszam o nadesłanie mi 
za pobraniem pocztowem i t. d.

Lwów, 2 m aja 1903. 2  wysokiem poważaniem
Prof. Dr Antoni Mars.

Ory6malny pakiecik „ W a t y  S a h e s o l "  wystarczy na 200—400 pa­
pierosów lub cygar.

5 ooo tutek z e  „ S a l i e s u i e m “  K 2'80.
Pakiecik waty „ S a l v e s o l “  30 lub 60 hal.
10 Cygarniczek szklanych 1 kor, 20 hal

Wyroby le poleca Z a k ł a d  p r z e m y s ł o w y  w y r o b ó w  p a p i e ­
r o w y c h  „ N o r i S " .  2881 8 13

M r . W . BEŁDOW SE1, K ra k ó w .

K O Ś C I E L N E
Adamaszki

Iyońskie jedwabne i wełniane,

Frezie
pozłacane, szychowe i jedwabne,

G a lo n y
złote, pozłacane i jedwabne,

Kolumny
haftowane do ornatów i kap,

Stuły i suk.enfcczki
gotowe,

K o r n i  tiulowe i molane
do alb i obrusów,

Komże tiulowe
edpasowane,

Polecają 280” 2 2 
w wielkim wyborze

Kraków, Rynek gł„ L. 8.

M b  m e b l i  g i M  

B r t i l  k  taisziat ?
Dosługujących ubogim

w Kranówie, Kaźmierz, m. KrdRou/sKa 47
poleca po cenach przystępnych wyroby 
swojo z drzewa giętego, jako to krze­
sła, fotele, bujanki, kanapy, taburety 
biurowe i salonowe, tak  wyplatane ja- 
koteż z siedzeniami fornerowremi a po- 
liturowane na kolor orzechowy, maho­

niowy, palisandrowy lub hebanowy 
WszystKie Krzesła dlc- trwałości są 

zaopatrzone porączkam1
Krzesła do naprawy i politurowania 

zabiera na żądanie wózek transportowy 
i odwo naprawione i odnowione jako- 
też nowo zakupione.

Krzesła i stoły do wypożyczaniu są 
zawsze na  składzie. 9f7 ao o

Na żądanie wysyła się cenniki.

Z Drukami Literackiej w Krakowie, ni. Jagiellońska 10. R ządca d ru k arn i Ł. K. G órski.

\


